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Czy możl wa jest faktyczna raoonaiizacja 
w automobil zmie w  chwili obecnej

Racjonalizacja była modą czy raczej manją cza­
sów powojennych. Starano s ę zracjonalizować 
wszelką dziedzinę życia gospodarczego Nie będzie­
my zaprzeczać, że i w automohiliźmie racjonalizacja 
odgrywa pow-ażną Lrolę i nie mamy nic przeciw me­
todom, które mają na celu wzmóc wydajność pracy 
motoru i samochodu oraz przedłużyć jego „okres 
ży ra" .  W gruncie rzeczy cały postęp techniczny, 
kolosalny rozwój automobilizmu zmierza v i kierunku 
zaoszczędzania pracy motoru, materjałów pędnych 
i (siły ludzkiej.

Uważamy również za bardzo ważną racjonali­
zację ruchu samochodowego jako takiego. Chodzi 
tu o należyte przepiisy, które ułatwią pracę szofera. 
ChodU tu również o odpowiednie wyszkolenie prze­
chodniów, którzy często tamują i utrudniają tę pracę 
przez niewłaściwe zachowanie się na jezdni. Rów­
nież nie mamy nic przeciw zasadom racjonalizacji 
uczącym, że wóz powinien być utrzymywany w  po­
rządku, co przedłuża jego czas pracy i zaoszczędza 
koszty . eparacji. jednak istnieje pewna dziedzina 
racjonalizacji, o której się zwykle mało mówi. Ma­
my na myśli samego człowieka, samego kierów cę.

Artykuły pism fachowych, traktujące racjonali­
zację automobilizmu piszą dużo na temat koniecz­
ności odpowiedniego na-Uawienia, uzdolniofai t i iwy- 
szkolenia kierowcy. P sze  się wiele o różnych spia- 
wach z działu t. zw. psychotechnik1 Pisze się więc, 
że kierowca powinien noeć szybką zdolność orjen- 
tacji. zdolność przystosowania się do zmiennego oto- 
czerra, ipoczucie własnej i cud/ej szybkości, nale­
żyty zmysł przestrzenny. N e pisze się tylko o jed­
nym: w jaki sposób zdolność i siła życiowa pracow­
nika ma być chroniona. A przecież jeit to \vł iśnie 
rzeci najważniejsza. Człowiek jest przecież naj­
cenniejszym bogactwem w produkcji. Racjonali­
zacja, która mówi o wszystkiem prócz o ochronie 
materjalu ludzkiego, jest pozorem racjonalizacji jest 
racjonalizacją fałszywą, chybioną.

Weźmy tylko jeden problem, m ai owicie prob­
lem pr/emęczen:a s ofera. Czyż mało jest wzpad- 
ków samochodowych, w których to przemęczcn e 
odegrało rolę decydującą. S ły i zdolność orjcn- 
tacji kierowcy, zmordowanego nadmiernym wy ił- 
kiem odmówiły i hie mógł on należveie zareagować 
na jakąś bardz:ej trudną sytuację. Rzecz jasna dla 
skuteczności pracy, a zarazem dla oszczędności zdro­
wia konieczny jest należyty układ okresu pracy i 
spoczynku. Idźmy z tak;emi ,przepisami, do ludzi, 
zadowolonych, że znaleźli najcięższą choćby pracę

np. w komunikacji autobusowej iub na ; ciężarów - 
Kach, pracując po kilkanaście godz.n ria dobę. Lu­
dzie ci godzić się muszą na pracę wyczerpującą ich 
zdrowie, na pracę, narażającą ich na przemęczenie ze 
u"szelkiemi Jeatastrofalnemi często następstwami. Wi­
dzimy zatem, że w tych warunkach wszelkie prze­
pisy racjonalizacji . w zakresie ochrony organizmu 
ludzkiego muszą zawodzić.

Weźmy inny problem — nerwowość. . Każdy, 
kto ma coś wrspólnego z automobilizme.m wie, że 
nerwów,ośt wynika nietyle z takiej czy innej natury 
danego osobnika, ale jest powodowana prżez same 
warunki pracy. Z pracą 'w1 zawodzie - nerwowość 
wrzrasta i w wielu wypadkach traktować ją należy 
iako pewien rodzaj choroby zawodowej szofera. 
Zajrzyjmy do jakiegoś podręcznika medycznego, i 
poszukajmy w jaki sposób ufiiknąć nadmiernej ner­
wowości Znajdziemy tam cały szereg bardzo waż­
nych w istocie porad. Radzą w ięc, aby nie jeść przy 
pracy, do wtenczas niema należyte, koncentraci’ wy­
siłku nerw owego. Radzą, żeby me palić pap.ęrosów 
naczczo, bo jest to szkodl we dla- zdrow ia Radzą, 
w jakim porządku przyjmować pokarmy, radzą, by 
pić po jedzeniu a nie odwuotnie. Piszą też, że jqs,t 

, bardzo zdrowo pozwolić sobie na drzemkę; poobie- 
■ dnią. Przy jedzernt me można czytać, zato można 

prowadzić przyjemną rozmowę albo słuchać lekkiej 
muzyki. s- R ć-Śj

Nie przytaczamy tego w/s/ystkiego dla iionji. 
Wierzymy, że są to świetne sposoby, .utrzymania 
człowieka W dobrym zdrowiu. Możemy tylko 
stwierdzić, że są to rzeczy uedościgie.. Ody czło­
wiek cały dzień, całą dobę spędzić musi przy kie­
rownicy, aby zarobić jakjeś 2 czy 3 zł., me może isto- 
siować się do tych cennych rad. Organizm jego wy-' 
czerpuje się, jest skołatany przez codzienną troskę 
w pogom za kawałkiem chleba, oraz przez nieustanną 
grozę utraty możności zarobkowran!a.

Dopóki te wairunki nie zmienią się, ćopók: każ­
dy człowiek, pracujący w naszym zawodzie nie bę­
dzie" miał pewności egzystencji i należytego poziomu 
zarobku, dopóki me -bedzie mógr sobie ‘zapiewnić 
należytego wypoczynku po pracy, n e mówmy o ra ­
cjonalizacji ruchu samochodowego. Mówienie o tętn 
zakrawałoby na ironję, na drwiny t. ludzi, uginają­
cych się pod ciężarem głodti i nędzy.


